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Zamknięcie kongresu frankfurckiegu. 


Dnia 1. września skończył się pierwszy akt 
reorganizacji Niemiec. Mocno zmodyfikowany w 
naj ważniejszych punktach projekt austrjacki przy- 
jęli zgromadzeni książęta z wyjątkiem wielkich 
książąt. badeńskiego, wajmarskiego, szweryń- 
Rkiego i księcia Waldeck. akad aa 

- Podług ustawy związkowej potrzebaby pro- 
jekt, uchwalony przez książąt, przeprowadzić 
przez bundesrath i bnndestag dotychczasowy, a 
gdy w nim rzecz idzie o kardynalną zmianę u- 
atawy, potrzeba by do prawomocności, aby był 
tam jednogłośnie przyjęty. 

Lecz gdy oprócz Prns i cztery inne państwa 
protestują przeciw niemu, a Danja jako zwierzch- 
niczka Holsztyna żadnego udziału nie brała w 
naradach, więc naprzód przewidzieć można było 
że projekt ten w dotychczasowej reprezentacji 
Związku upadłby niezawodnie. 

Z początku był zamiar, aby obmyślenie szcze- 
gołów dalszych i porozumienie między państwami 
W tysu względzie przeprowadzić na konferencjach 
ministerjalnych, które się w Dreznie odbyć. miały 
a w których udział wzięłyby „Prusy. + Lecz gdy 
i ta się widocznem stało, że takie porozumiewa- 
nie deprowadziłoby do zupełnego nieporozumie- 
nia, więc i tege zaniechano zamiaru, a dalsze 
Prače około szczegółów pozostawiono ciałom, 
które wedle przyjętego projektu mają być za- 
prowadzone. i 

Pierwszą więc czynnością książąt, którzy 
podpisąli ten projekt, bedzie zwołanie zgroma-” 
dzenia delegatów. Zwołaue natychmiast i w je 


gdzie wyłącznie przodpiaty 1 in: 


staną przeciw sobie. Prusom bowiem wedle u- 
chwały projekt austrjacki w imieniu książąt, któ- 


rzy go przyjęli, będzie przedłożony jedynie do. 


przyjęcia prostego, bez konferencji ministrów i 


bez możliwości czynienia wniosków o zmiany | 


jakiekolwiek. będzie to więc czysty akt formal- 
ności, który doprowadzi do' zupełnego rozdziału, 
j Prusy zajmą wtedy jawnie i otwarcie stano- 
wisko odrębne, i wypowiedzą je zapewne mani- 
festem do narodu._ , 

Jeszcze jedna okoliczność wpłynąć może ną 
gwałtowny bieg spraw niemieckich i sprowadzić 
prędzej wojnę, niżby się spodziewano, Prusy 
składają się z ziem, przedzielonych innemi pań- 
stwami niemieckiemi. Jedna połowa leży nad 
Renem, druga grupuje się w jedno terytotjum 
około Berlina. Między obydwoma  połowami 


leżą następujące państwa niemieckie: księstwa 


Saskie, Kasselskie, Darmsztadzkie, Waidek, Reuss, 


Brunszwickie, Lippe Detmold i Homburg*.i kró; . 


lestwo Hanowerskie; wśród państwa Pruskiego 
zaś księstwa Anhalckie 1 Szwarcbnrskie i dro- 
bne cząstki księstw Saskich i Brunszwickiego. 

Jak długo Prusy należą do jeduej Rzeszy, 
mają Związek między jedną a drugą swą 
częścią zabezpieczony aktem związkowym. S4 
wytknięte gościńce i etapy dla wojsk pruskich, 
mogących swobodnie przechodzić z nad Renu do 
prowincyj saskiej i brandeburskiej i napowrót. 
W razie gdyby Prusy wykluczyły się z Rze- 
szy i nowa ustawa związkowa weszła w życie, 
a pośrodku leżące księstwa weszły do ligi 
austrjackiej, wtedy Prusy, rozdarte na dwie po- 
łowy, .. byłyby zupełnie sparaliżowane,' byłyby 
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Sprawa.. polska za granica. 
„Odzuaką tej chwil: są tajcimue knowania 
Fiaucji, Prus 1 Moskwy przeciwko uustrjackiemu 
projektowi reformy niemieckiej, Na tem polu 
znalazły się wszyśtkie te trzy dwory w jednym 
zędzie. Napoleon kazał w jednym 'dnin wy” 
irak po wszystkich dziennikach departe“ 
mentalńgch artykuł, który wyłuszeza, ‘że projekta 
pustrjackie przechodzą zakres umiarkowania, są 
niebezpieczne dła Francji, przekształcają rady- 
kalnie równowagę europejska, są poprostu zama- 
chem, na co Francja dózwolić nie może. Demon- 
stracja ta ubodła w Wiedniu. W Berlinie zaś i 
w Petersburgu, od samego początku krzywem 


trzy dwory zawarły więc moralną niejako, cho- 
ciąż z rozmaitych motywów pochodzącą koalicję, 
której odblask u tyle padą także 'i na sprawę 
polską, o ile równocześnie słychać coraz gęściej 
p jakichś nibyto ze strony moskiewskiej konce- 
sjach ha rzecz Polski, i iw takich, że przed 
niemi zadrżeć mą Austrja Wyjazd Konstan- 
tego do Petersburpą, podróż Goltza, posła pru* 
skiego przy dworze tiiilęryjskimz, do Baden-Baden, 
zkąd pu konferencji z królem pruskim pośpie- 
szył napowrót do Paryża i już kilkakrotne miał 
konferencjs z hrabią Drouin de Lhuys, a nawet 
wyprosił sobie andjencję u cesarza Napoleona, 
wreszcje przydłużenie pobytu hrabiego Pepoli w 
Petergburgu — wszystkie te trzy rzeczy wiążą 
bajkopisarze .półurzędow! 1 nienrzędówi razem, 
flowodząc, że nowa era gotuje się dla Polaków, 
bo car, bardzo łaskaw, powołał swego brata do 


inin 1863. 
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bardzo patrzą okiem na rbbote ftankfarcką. Te 
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dnie w, stagnację ną cząs dinższy, , „Mamy pe 
wne vznaki piszą „do Spengische Kig, Że, gu: 
binet wiedeński tak się zajutereguje spodziewąną 
w międalekiej przyszłości pólityką Moskwy, iż 
zmuszony będzie na czas dłążęzy przynajmniej 
zwrócić na nią główną uwagę., W Petersburgu 
podług wszelkięgo |prąwdopędobienatwa, przygo. 
towywują się rzeczy, które nie każą gpodziewą, . 
się dobrych ze streny Moskwy intencyj wobec” 
Austrji. . Zwracamy. na to zawęzgd UWAES: $E 
wkrótce usłyszymy z Petersburga. 9, różnych na 
rzekaniach złośliwych na Austrję jednakże tra- 
dno, aby się na tem skończyło. Słychać, że 
Moskwa ściąga ogromne siły wojskowe .ku gre 
nicy austrjackiej, i to pię dla zabezpieczęnia si, 
od, napadu austrjackiego, lecz jak gdyby myśla- 
la o krokach zaczepuych przeciw Austrj. Tyle 
do tymczasowego wyjaśnienia.” 

$irachy to, pa Austrję, która zrobiywszy stawkę 
w Frankfurcie, nie ma wprawdzie Niemców wdzię- 
cznych za sobą. «zego sobie życzyłą, ale,ma za 
to trzech pofejrzliwych i chytrych gąsiadów przy 
boku, „którzy korzystając ze sposobności chcięli | 
by się zemśęić ua niej, 


„Nie pośrzebujemy  fłnmaczyc, żę intrygz ma 


| w najgłówniejszej, swej części ti w puukcie du- 


: 


browolnych ze strony cara ną któryś tam -dziej. 
w roku obiecanych kopqesyj, najsmytniejszą, odë 
gra rolę, bu między carem a Polaką stoi. merze 
kiwi. > U 4 s(2 «a 

| Bydziny uswm, e pimuaki, pilame. przes 
Moskwę, umyflnie rozgłagzają więści o konee- 
Bjach, m; *ląc, że w Polsce: jest stronnictwo, tę- 
skniące za spokojem świętym i gotowe zadowo- 


dnym dniu wszystkie sejmy niemieckie Rzeszy ń : k siebie, by zasiągnąc rady jego, czemby należało | lić się ładajakę odrobiną ustępstw, „ Był Wielo 

ża n t k 1 d - r: y ag ą y J 5 ha M s A À A K E , s 
| aw Austrji rada państwa z wykluczeniem pod AE SET pim ady j ak Ah Wy uszczęśliwić Polaków A głównie ma to się stać polski, anie było takiego stronnictwa; i teraz go 
J 3 niemasz, ani nie będzie ..bo przecież z Bergiem 


słów „2 Galicji, a więc Rada najszczupiej- 
87a, o której w ustawie z 26. Intego nie ma 
mowy rr mają wybrać delegatów do zgromadzenią 
niemieckiego. 

Wedle uchwały książąt temu zgromadzeniu 
pierwszemu delegatów ma być projekt monar- 
chów nięmieckich przedłożony nie pod obrady, 
leez do ryczałtowego przyjęcia. Delegaci prostem 
głosowaniem : tak lub nie, mają go przyjąć lub 
odrzueić. Poczem natychmiast dyrektorjum, zło- 
żone z sześciu członków, i rada związkowa ma 
wejść w. życie. . 

Pierwszem następstwem tej reorganizacji i 
nowego, Ściślejszego zjednoczenia Niemiec bę- 
dzie najzupełniejsze rozdarcie Rzeszy na dwie 
połowy, będzie utworzenie zamiast jednego Zwią 
zku, dwóch, które w nieprzyjacielski sposób 
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Przegląd wypadków obecnej wojny. 


VI. 
(Ciąg dalszy.) 


Po wyparciu ostatniego oddziału wołyń- 
skiego, pokazały się 1. lipca trzy oddziały na 
pograniczu galicyjskiem w okolicach Radziwiłło- 
wa, aby po długiem przygotowaniu wzniecić na 
nowo walkę w tej prowincji, która uległa za- 
wodom w obiecankach, wyzuwając się ze Środ- 
ków r. korzyść dywersji, jej przyrzeczonej. 

yprawa ta byłą spóźniona, gdyż dopuściła 
ZURPAE O UPUAA zbrojnego piani ks Wo- 
- łyniu; przedwczesną zań po tym upadku, ponie- 
wa wpadła W pernod wzbudzonych do żywe- 
go namiętności, wywołanych reakcją żarliwą, 
zawsze najwięcej oddziaływującą po nieudanym 
zamachu. Nieprzyjaciel był czujny, gdyż z pe- 
wnością wiedział o tem wtargnięciu, ludność zaś, 
pogrążona w bojaźni i zwątpieniu, opłakiwała 
ofiary i straszliwe skutki, obawiając się odno- 
wienia walki. 

Pod temi warunkami projekt uderzenia ną 
Wołyń, powinien był być tak ułożony, aby 
w każdym razie prowadził do sukcesu ; Spaczo- 
ny na razie, niósł w swem łonie możebność nie- 
udania się, A zatem jeszcze więcej wzmocnił 
pozycję Moskali w tej prowincji, upokarzając 
tę część ludności, która skrycie w sercu wycze- 
kiwała od niego zbawienią. 

Gdy się nareszcie zdecydowano do wtar- 
gnięcia, powinno się było jak najskrupulatniej 


Z 


potęgę i swe dotychczasowe stanowisko, Prusy 
tego nie dopuszczą. , Dzienniki pruskie już gro- 
ziły, iż w razie gdyby te księstwa przystąpiły 
do projekta anstrjackiego, Prusy będą zmuszone 
zabezpieczyć się i przemocą wcielą te księstwa 
do swego państwa. Groźba nie skutkowała. 
Znaczniejsze z tych księstw podpisały projekt. 
Następstwem tego kroku więc będzie ich zajęcie 
przez wojska pruskie, a gdy Austrja na czele 
nowego Związku zechce się temu oprzeć, znaj- 
dzje się bezpośredni powód do wojny zaciętej. 

W ostatecznym więc rezultacie nie kon- 
gresy książąt i zgromadzenia delegatów będą 
rozstrzygać o reorganizacji Niemiec, lecz oręż. 


obliczyć ze środkami i przewidzieć wszystkie 
możebne przeszkody, nawet deszcz i ulewy, 
które często nawidzają naszą ziemię. Nieprze- 
widzenie wszystkich przeszkód i niezapobieżenie 
niespodziewanym, zniweczyło cały projekt,“ a 
przez to samo wirąciło jeszcze. więcej te pro- 
wincje w ucisk rozbestwionego Żołdactwa, pod- 
Bycając jego dumę zwycięztwem. 

Wyprawa kilkogodzinna na kadziwiłłów, 
była co do doniosłości klęską największą tera- 
źniejszege powstania, i pod żadnym względem 
nieudania się jej uniewinniać nie można, gdyż 
powinna była się koniecznie udać. ' 


Kiedy Wołynianie mogli, bez broni i niezor- 
ganizowani, buszować w małej liczbie przez 
trzy tygodnie na tej ziemi — nie widzę przy- 
czyn, czemuby dobrze rozrzucone 2000 ludzi, 
miały się cofać po kilkogodzinnej walce, zosta- 
wiając po sobie nic więcej, jak tylko ślady nie- 
szczęścia. — Przecież Radziwiłłów nie jest klu- 
czem Wołynia, którego posiadanie zapewniałoby 
szezęsliwe rozwiązanie wyprawy. 


Mówią, że plan był dobry, jeżeli by się udał. 
Ale plan jest tylko wtenczas dobry, kiedy, choć 
się nie uda, nie pociąga za sobą nadzwyczajnej 
klęski. — Zatem plan był zupełnie zły, kiedy 
nieudanie się wzięcia Radziwiłłowa, zniweczyło 
całkiem całą wyprawę. — Projekt wzięcia Mie- 
chowa był nierozsądny, gdył nie dysponował 
takiemi Środkami, aby zrealizować zamiar; ale 
atak na Radziwiłłów, aby na samym wstępie 
narazić wszystko i zniweczyć jednym zamachem 
najpiękniejsze nadzieje, nie wynagradzając tyla 


nå. złość Austrji reakcyjnej, która nie chcąc i 
Moskwy sobie narażać i chcąc Francji dogodzić, 
obojgu się naruziła. 

La France, którą z powołania swego, musi 
dmuchać w tajemne sygnały napołeońskie, do- 
nosi, że ht. Goltz będąc w Baden-Baden, miał 
z królem swoim rozmowy, odnoszące się do po- 
lityki, jakiej Prusy przestrzegać mają w najbliż- 
szej przyszłości wobec sprawy polskiej. i niemie- 
ckiej, jakoteż wobec Austrji i Francji ` 5 

Korespondencje wiedeńskie w Spenersohe 
Zig. i w Bórsenhalle są tego zdania, że kwe- 
stja polska, pozornie teraz drzemiąca, w krót- 
| kim czasie Europę znowu tak poruszy, że kwe- 
stja reformy Związku niemieckiego pomimo naj- 
energiczniejszej chęci gabinetów niemieckich, 
działających przytem w pierwszej linii, popa- 


poświęceń nawet małym epizodem, zadawalają- 
cym naszą dumę wojenną, był więcej, niż źle 
ułożonym, — był krzywdą, wyrządzoną naszej 
sprawie 1 honorowi wojskowemu, który mocno 
uczuł tę obrazę — zapominając poległych swych 
żołnierzy, w pierwszem ucznciu zdumienia i żalu. 


Mówią i utrzymują, że Horodyński przed- 
wcześnie uderzył na Radziwiłłów i przezto po- 
krzyżował plany; ule Wysocki przecież od dawna 
znał Horodyńskiego i wiedział komu powierza 
oddzielne dowództwo. Przecież to ten sam Ho- 
rodyński, któremu jenerał Bem w- bitwie pod 
'Temeszwarem powierzył najważniejszą pozycję, 
i który Straciwszy prawie trzy czwarte 'części 
swego batalionu, ' dotrwał na miejsen, aby 'do- 
kładnie spełnić dany mu rozkaz. — Horodyński 
był to oficer, który nie miał własnego pomysłu, 
ale gdy mu powiedziane : „bądź tam o 4tej,“ 
to się spuścić można było zupełnie, że dotrzyma 
głowa, wbrew, nieprzewidzianym przeszkodom. 


Na Miniewskiego oddział rzeczy wiście liczyć 
nie możną byłu, gdyż wielu ze starszyzny w tym 
korpusie było więcej zajętych, jak opowiadają, 
epoletami i strojem niż atakiem projektowanym. 


Jenerał Wysocki dysponował zatem do za- 


mierzonego projektu tylko swoją kolumną i od- 


działem Horodyńskiego, razem do 1.400 ocho- 


tników, na których odwagę spuścić się zawsze 


można było, aby w czystem polu przewrócić 


3.000 Moskali i więcej, ale niezdolnych bez ar- 


tylerji wyprzeć z miasta i połowy tej liczby bez 
narażenia się na ogromne straty. Nię wiemy za- 


tem, dłaczego szukać tych strat rozmyślnie, kie- 


zy yy 
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ani Murawiewem żaden uczciwy, obywatel. pol 
ski nie będzie się Ściskał | bratał Ludzie ci 
nie są po temu, by mogli służyć za punkt krysta- 
lizacyjny dla stronnietw polsko - moskiewskich 
Wszystko dzieje się na to, by tumanić opinię 
publiczną. E. 
Moskwa nie ustępstwa, ale, hordy posyła do 
Polski. Polacy więc powiñni wiedzieć, z czem 
mają do czynienia. Prawdopodobniejszą rzeczą 
jest koncentracja wojsk moskiewskich na gra 
nicy galicyjskiej, ale przed tą rząd austrjack: 
nie ma zbytniej obawy, wypełniając jak najsu- 
mienniej tak zwane obowiązki międzynarodowe 
względem Moskwy. 

Dzienniki opozycyjne włoskie nąpierają co- 
raz mocniej na rząd swój, . by się wmięszał 


dy idąc inną drogą nie napotkałoby qię skon- 
centrowanych tyle Moskali. Spóźnienia się kola- 
mny Wysockiego pod Radziwiłłów, tem tłuma- 
czyć nie można, że ulewny deszcz popsuł drogi 
i trzeba było obchodzić daleko, tracąc przekte 
czas. Sztab powinięr był pociągnąć w rachunek 
możebność deszczu i pod ręką znajdującym się 
materjałem otworzyć komunikacje, aby waka- 
żdym przypadku nie doznać zawodu ani yd de 
szczu api qd, nadciągających chciwych cudzega 
obiadu. ; 

Nareszcie dziwić” się trzeba, że „Gd chwut 
do chwili nieurządzono znoszenia się z Hore: 
dyńskim, aby wiedzieć każdego momentu gdzie 
się on obraca, osobliwie gdy szło o kombino 
wany ruch, w którym każda godzina może za: 
chwiać pomysł cały. Przez tę nieostrożność pu: 
zbawił się Wysocki działania na drugą kolumnę, 
oddając się fatalnie. pod napływ nieprzewidzia- 
nych wypadków, czego we wojnie jak najwięcej 
unikać trzeba, gdyż wtenczas nie własna wolą, 
ale tylko przypadek kierowałby naszemi proje- 
ktąmi. 


Ani przedwczesny atak Horodyńskiego ani a 
lewny deszcz nie wytłumaczy nam tej klęski, gdyż 
pierwszego nie trzeba było dopuścić, drogi zać 
przypuszczać trzeba było że nastąpić może,. © 
tworzyć można było sobie'na ten przypadek pe 
trzebne komunikacje. Dodać trzeba było jeszcze 
i ten możliwy wypadek, że Horodyński cię nie 
stawi na czas lub stanie przedwcześnie, i ułożyć 
paprzód co w takim razie uczynić wypadnie. 


(C. d. w, 


czynnie do spraw europejskich, i ztąd pozycja 
teraźniejszego ministerstwa ma być zachwianą. 
Mówią znowu, że Ricasoli, zwolennik polityki 
czynu, wejdzie do gabinetu." “= + 
Dnia 29. z. m. odbyła się rzeczy wiście za- 
powiadana” rada ministrów w Paryżu — ale 
przy wesołem Śniądaniu u cesarza. O Polsce 
trudno, by tam radzono obok pochlebnych uwag 
nad truflami i szampanami. i 
Gorezaków wystosował list do żony p. Emi- 
la Girardine, "pełen uznania i wdzięczności za 
jego artykuły moskiewskie w paryskiej La Presse. 
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=> Praga 31. sierpnia. 

(Z) Na cześć dr. Juliusza Gregera, który 
przebył swe lOciomiesięczne więzienie, a któ- 
rego przed kilkoma dniami na wychodnem z 
więzienia ludność pragska tak serdecznie witała, 
urządzili przedstawiciele tutejszego federacyjne- 
go dziennikarstwa na dniu 30. sierpnia wieiką 
ucztę, w której z wyjątkiem pp. Riegera i Pa- 
lackiego, wszyscy tutaj mieszkający posłowie 
krajowi udziai wzięli” W ogóle było 50 ucze- 
stników tej biesiady. Z pomiędzy licznych toa- 
stów, wyłącznie politycznej barwy, wspomnę 
tylko o jednym jako najważniejszym, wzniesio- 
nym przez pana Skreyszowskiego, redaktora 
dziennika Politik w następujących słowach: 
„Dotąd słyszane toasty zostały wzniesione na 
cześć zasługi tych, którzy za prawa narodu cier 
pieli i jeszcze cierpieć będą. Naszym jednak 
obowiązkiem jest, nie zapominać c tych, którzy 
przecie jeszcze więcej cierpieli i cierpią. Nie 
mogę nie wspomnieć v nieszczęśliwym polskim 
narodzie (nieskończone gwałtowne oklaski), 0 na- 
rodzie, moi panowie! którego prawa obecnie 
cała Europa (2) depce nogami. I w stolicy Austrji 
wznoszono toasty na pomyślność Polski; ubole- 
wam jednak nad tem, że wspólnicy naszych 
przekonań, Polacy, dali wiarę owym toastom, 
toastom owych mężów, którzy dzisiaj ua po- 
myślność, jutro zaś na zagładę Polski (?) toasty 
wznosić są w stanie. Podobnych toastów nie 
znamy. Rękojmią tego jest dla mnie ten za- 
pał, z jakim włąśnie przez was panowie! przy- 
jętem Żostało wspomnienie o tylu nieszczęśliwym, 
bohaterskim narodzie. Nie mamy wprawdzie 
siły, by wspierać Polaków materjalnie, gdyż ta 
zostaje w ręku innych; ale sympatje narodów i 
publiczna opinia w naszych czasąch także coś 
znaczą, a jestem przekonany, że nasz z serca 
płynący toast więcej ma wewnętrznej wartości, 
aniżeli interwencje, które po za granicę kraju 
nie sięgają, i tylko ku temu służą, by powię- 
kszyć Polski niedolę. Niech żyje! trzykrotnie 
niech żyje Polskal* (Przeciągłe, gwałtowne o- 
kląski). i 


liemie Polskie. 


Warszawa 27. sierpnia. 

(St) Przesyłam niedługi rozbiór „Uwag przez 
pewnego,“ o których mówiłem ogólnie w liście 
z dnia 23. z. m. W pierwszym ustępie przecho- 
dzi autor historję ustalenia się dzisiejszego Rzą- 
du: narodowego na podstawie powstania cy- 
wilnego. Może się to dziwnem wydawać, a 
jednak jest prawdziwe. > Manifestacje były po- 
wstaniem bezbronpem, biernem. Organizacja była 
powstaniem bezbronnem, cywilnem, ale już czyn- 
nem. Z organizacji cywiinej, z tajemnego pań- 
stwa, urządzonego we wszystkich administra- 
cyjnych i politycznych władzach, wyszedł Komi- 
tet centralny i na tej puściźnie po nim opiera 
się dotąd cała wewnętrzna moe sprawy polskiej. 
Powstanie cywilne dało Rząd zupełny, i jak dotąd, 
posiłkuje się tylko zbrojnem powstaniem i nie 
możemy sami przed sobą tego zapierać, że je- 
szcze daleko do tego aby na końcu bagnetu pol- 
skiego lub kosy rozstrzygnięcie sprawy zawisło. 
„Jeszcze na czele nie ma korpusu, któryby mógł 
powiedzieć, że w swoich piersiach całą Polskę 
nosit i z ' a j 

Słusznie zatem powiada autor: „Odezwą 1. 
września 1662 Komitet centralny narodowy wy* 
stępując jawnie jako siła powstańcza, rozpoczął 
dzisiejsze powstanie, biorąc na siebie odpowie- 
dzialaość za ten krok przed narodem. 

Stojąc na czele organizacji narodowej, li- 
czącej kilkadziesiąt tysięcy przysięgą związanych 
członków, obmyślił program na podstawie 
przysięgi organizacji w duchu narodu, 
który ma być kamieniem węgielnym w odbudo- 
waniu ojczyzny, pudstawą wszelakiej czynności. 

Organizacją rosła w ogrom całej Polski 
między Wartą, Dźwiną, morzem Czarnem, Dnie- 
prem i Bałtykiem w takie masy, że wszy- 


stko po za nią stojące, nieświadome lub bez : 


czynne, można było niewidzieć w tem przekona- 
niu, że miłość ojezyzny i szczęście, w jakie przy 


świętości sprawy i pomocy Bożej wierzyć mu-. 


sielidmy, zawoła resztę do czynu i otworzy 
jej ręce. Widząc w organizacji cały prawie na- 
ród, przymuszony Znanemi wypadkami chwycić 
za broń 22. stycznia 1863 r., ogłosił się Komi- 
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tet centralny narodowy tymczasowym Rządem 
narodowym. — Jąko taki istniał aż do czasu, 
w którym upadła dyktatura Marjana Langiewi- 
cza. — Zostawiając mu po sobie pozyskanych dla 
powstania białych, zniewoliła go do tego, że dla 
zapobieżenia wszelkim podobnym zamaszkom am- 
bieji, ogłosił | się rzeczywistym Rządem naro- 
dowym. RB p 
> Qd dnia zatem 1. września 1862 istnieje 
powstanie cywilne t. j. oparte jedynie na orga- 
nizacji rządowej, tak, że bez Rządu upaść — z 
Rządem trzymać się może i lat kilka wśród cią- 
głych niepowodzeń wojskowych. 
Rząd narodowy odbierając rządowi cara 
wszystkie atrybucje w swoim kraju, które na 
siebie przyjmuje, z posłuszeństwem narodu od- 
biera mu rację bytu, a szerząc po całym jego 
obszarze powstanie zbrojne, prowadzi naród do 
wojny z Moskwą. ; 
Dzisiaj już stoi na tem stanowisku, że wszy- 
stkie ościenne i zaścienne narody, każdą część 
Polski, w której ten Rząd jest władzą, uważać 
muszą jako część integralną istniejącego i nie- 
podiegłego państwa, które acz słabe, opierą 
się moskiewskiemu najazdowi, który go podbić 
usiłuje. 
: W ten system «wprowadziła naszą sprawę 
nicubłagana logika wypadków. (Ci, którym wy- 
daje się złym, widzieli jego początek w odezwie 
dnia 1. września 1862 i w związku organizacji. 
Nie należy nam dziś roztrząsać, czy to co 
się stało, źle lub dobrze się stało; ale wyro- 
zumiawszy po tylu wypadkach położenie na- 
szej sprawy i drogi, do ukończenia jej pro- 
wadzące, trzymać, się nam potrzeba jednego 
systemu, abyśmy zmianą nie przedłużyli walki 
i mie zostawili po naszem powstaniu śladów 
szkodliwych na przyszłość ojczyźnie. * 
Aby zaś system ten mógł przynieść zbą- 
wienne owoce, potrzeba, powiada dalej autor, 
aby w rządzie i w uarodzie był przeważnie je- 
den cel i jeden kierunek, aby była wiara i mo- 
żność wspólnego działania, aby była możebność 
i skuteczność każdego większego wysilenia. 
„Dotychczas było przeciwnie, dla tego też 
dotychczas nie jesteśmy wolni.“ Tu cytuje autor 
przeciwieństwa, jakie zachodziły dotąd między 
postawientem się narodu a postępowaniem Rządu : 
„Naród chciał się bić z wrogiem, Rząd zda- 
wał się go chcieć ochronić od zbytniego krwi 
rozlewu.“ Odnosi się to do oddziałków, które 
odosobnione występowały, i do pospolitego ru- 
szenia całej ludności o różnych porach i w ró- 
żnych miejscach, zupełnie zaniechanego. Główną 
przeszkodą do tego był zapewne brak broni, a 
raczej funduszów, qa wcześne sprowadzenie jej, 
Dlatego też nie można się zgodzić w zupełności 
pa następujące zdania autora : ; 
„Naród stawiał wszystkie swoje siły pod 
jego (Rządu) rozkazy — Rząd chciał być ojeow- 
skim, mie chciał obarczać narodu podatkami i 
odrywać obywateli od żniwa i od młocki. Na- 
ród uważał swój Rząd za rząd powstania, da- 
waf mu ku temu nieograniczoną władzę i zat- 
funie =" Rząd zaś uważał naród za powstańczy i 
rewolucyjny, siebie za konstytucjonalną władzę...“ 
Jestto trochę idyliczne zapatrywanie się na 
rzeczy. Byłoby ono prawdziwem, gdyby można na 
20 milionów ludności polskiej tylko te kilkadzie- 
siąt tysięcy, które do organizacji należały, za 
naród uważać. Tymczasem wiądomo, że właśnie 
ta część ludności, która bogactwo kraju ma w 
swoim ręku, władzy Komitetu centralnego nie 
uznawała i pomocy żadnej dać mu nie chciała, 
czego dowodem gromady bezbronne. I sam au- 
tor powiada, że nie powstanie, ale dopiero in- 
tryga dyktatury zaangażowała ich do powstania, 
a i potem jako partja mocno pieniądzmi naprze- 
ciw Rządu, jeźli już nie naprzeciw powstania, 
się postawili. Nie umniejsza to jednak winy 
Rządu, że zamiast sprawować od razn dykiator- 
ską władzę, starał się aby był nominalnie przez 
partje uznany, i nie powinien był ani wątpić, 
czy one „niepytane* uznają go lnb nie. Wiedzą 
one bowiem dobrze, że nieuznanie Rządu i po- 
wstania, wyszłego z partji ruchu, za sprawę po- 
wszechną narodową, mogłoby społecznie naród 
zaburzyć; a nikt się tego tak dalece obawiać 
nie ma przyczyny jak one właśnie. 

Winą więc było partji białej, że nie poczu- 
ła się od razu do golidarności z ruchem, a nie 
obrachowała zupełnie, czy go powstrzymać zdoła, 
Przez to sprawiła, że powstanie zbrojne szwan- 
kuje dotąd brakiem wszelkich zasobów i weze- 
śnych przygotowań, a tu druga zima na karku; 
dalej, że powstanie stoi co do rozstrzygnięcia 
swegu na tym samym punkcie, na którym na po- 
czątku stało, to jest, że organizacja cywilna, 
karne poddanie się narodu bezwzględnie pod 
jedną wolę' Rządu, ma za zadanie, najwyższem 
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wysileniem się wszelkich potrzeb powstaniu do- | 


starczyć, materjalną i moralną siłę jego spotę- 
gować, aby mogło wreszcie przyjść do tego, że 
narodowe wojsko państwo tajne uczyni jawnem. 

Winą zaś Rządu było, że osoby, w skład 
jego w początku zbrojnego powstania wchodzą- 
ce, nie dorównały wysokości chwili, nie znalazły 
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w sobie dość odwagi cywilnej, aby nad anar- 
chią wewnętrzną zapanować; a ztąd poszło, że 
Rząd, jak powiada autor, zamiast u Boga, „że: 
brał pomocy u wszystkich tronów.* Okoliczność 
ta była największym ciosem i moralnym upad- 
kiem powstania, zadając kłam programowi po- 
wsiańczemu, który tylko na własne siły rachował. 

Atoli źródło powstania, organizacja cywilna 
(zwiaszcza w samej Warszawie), uratowała pro- 
gram powstańczy, ratując powstanie pomimo wo- 
jennych niepowodzeń, Uznanie Rządu nie podlega 
dziś faktycznie żadnym warunkom. Wojna musi 
być prowadzoną, to widzi i ślepy. Ruś i Litwa 
biją się nie już o niepodległość, ale o życie. Z 
upadkiem obecnego powstania, na zawsze one dla 
Polski Stracone. Dlatego jak najkorzystniejsze 
nawet dla Kungresówki warunki, byłyby już nie 
punktem oparcia się i korzystnem wyczekiwaniem, 
ale poprostu zdradą. Murawiewy postawili nas 
w iem szczęśliwem położeniu, w którem cały 
naród opamiętać się może, jeźli się jeszcze 
nie opamiętał. Dzis więc już dyktatorska poli- 
tyka Rządu odnośnie do narodu, trudności napo- 
tykać nie może, już niczem, nietylko usprawie- 
dliwić, ale wytłumaczyćby się nie dała. 

Następujące więc pięć ustępów broszury roz- 
wijają pozytywnie, co dzisiaj Rządowi narodo- 
wemu czynić wypada. 

Przedtem jednak wypada zastanowić się, Ja- 
ka jest różnica między Rządem z władzą dyk- 
tatorską — a teroryzmem. O czem w następują- 
cym liście. 


Mepodległość, organ Rządu narodowego, 
zawiera w części urzędowej 4 numeru zd. 28. 
sierpnia następujące rozporządzenia, które po- 
dług Ostd. Zeiig. podajemy : E 

„Zważywszy, że władze administracyjne, 
zaprowadzone regulamiuem z d. 28. marca, ze 
względu na ich charakter równie jak i zakres 
ich działania, nie odpowiadają obecnym potrze- 
bom powstania ; 

zważywszy, że potrzeby te wymagają z je- 
duej strony, by administracja powiatów opierała 
się na szerszych podstawach, a z drugiej strony 
daje się czuć potrzeba utworzenia organów po- 
średniczących między najniższemi i najwyższemi 
władzami ; 

zważywszy, że w skutek pomnożenia arzę- 
dów i powiększenia władzy wykonawczej oka- 
zuje się potrzeba wzmocnienia władzy nadzo: - 
czej komisarzów rządowych — postanawia Rząd 
nąrodowy: 

Art. I. Artykuły I., II, HI. regulaminu z 
28, marca znoszą mię. 

Ari. II. Prócz istniejącycn juź władz woje- 


wódzkich, obwodowych i miejskich będą utwo- 
rzone władze parafialne i władze gminne. 

Art. III. Atrybucje i wzajemny stosunek 
władz tych określają się nowem, dziś wydanem 
rozporządzeniem,  zaopatrzonem instrukcjami 
szczegółowemi. 


Art. IV. Artykuły 35, 36, 39 części IV. re- ` 


gulaminu z 28. marca znoszą się. 

Art. V. Wojewódzkim komisarzom rządo- 
wym nadaje się prawo usuwania z nrzędu każ- 
dego urzędnika cywilnego z wyjątkiem naczel- 
nika wojewódzkiego. 

«Art, VII. Prokuratorowie trybunałów rewo- 
lucyjnych są obowiązani zdawać komisarzom 
rządowym co 10 dnisprawę z wypadków, które 
oddano trybunałom do osądzenia, albo które na 
wniosek prokuratora mają być oddane sądom. 

Art. VHI. Na przedstawienie komisarzów 
rządowych przydani im będą od Rządu narodo- 
wego pomocnicy, którzy w poruczonych im po- 
wiatach będą mieć władzę, równą komisarzom 
rządowym. f 

Art. IX. Przepisy rozporządzenia tego, ró- 
wnie jak i prawa, wypływające z artykułów 5, 
6, 718, obowiązują począwszy od d. 20. sier- 
pnia w ośmiu województwach byłego królestwa 
Kongresowego. 

Art. X. Wykonanie dekretu niniejszego po- 
leca Slę sekcji spraw wewnętrznych. 

„Dan na posiedzeniu Rządu narodowego dnia 
6. sierpnia 1863.* l : 

Drugie ogłoszenie tak opiewa: 

-W celu ściągania podatków, pozornie zaie- 
głych, zamyśia rząd moskiewski w ośmiu woje- 
wództwach byłego królestwa Kongresowego, za 
popoe zorganizówauych napadów zbrojnych ña 
dobra, naruszyć własność obywateli. Celem na- 
padów jest nietylko wymusić od obywateli za- 
płatę podatków, jakie istniały przed d. 22. sty- 
cznia, lecz także wymusić od nich wydanie czyn- 
szu, Spłaconego im od włościan przed d. 22. stycz. 
Ze względu na bezpieczeństwo publiczne otrzy- 
mały wojska, narodowe nakaz, niszczyć oddziały 
te moskiewskie wraz z towarzyszącymi im 8e- 
kwestratorami, przyczem się nadmienia, że ka- 
żdy biorący udział w tym rabunkn będzie bez 
gądu Śmiercią karany. 

Ponieważ najezdnicy naruszają także štan 
prawny, dekretem z dnia 22. stycznia zaprowa- 
dzony, A wspieranie gwałtn iakiego musi być 
uważane za spółkę z wrogiem ojczyzny, przeto 
ostrzega Mząd narodowy wszystkich właścicieli 
większych posiadłości, że wszelkie roszczenia ich 
do dawnych należytości włościańskich będą u- 
ważane za czyn, wymierzony przeciw ojczyźnie 
i prawu obowiązującemu, i pociągną za sobą 
odpowiedzialność winnych przed  trybunałami 
rewolacyjnemi 

Rząd narodowy spodziewa się, że tak żoł- 
nierze, jakoteż urzędnicy j obywatele wypełnią 
swój obowiązek w oporze przeciw takiemu gwał- 
towi, który jest wymierzony przeciw dobru o- 
bywateli i godność: narodu.“ 
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,  Dziennnik Poznański donosi z Kaliskiego 25 
sierpnia : 

„Dochodzi mnie wiadomość o potyczce, ste 
czonej świeżo przez oddział konny pod wodzą 


P. w okolicy Sieradza z kozakami. Potyczka , 


trwała kilka godzin na przestrzeni dwumilowej; 
siły zdaje się równoważyły się po obu stronach, 
z kolei na siebie nacierano i znów usiępowano; 
straty po obu stronach w zabitych i rannych 
mają wynosić do kilkudziesięciu. Rezultatów 
stanowczych jak się zdaje, nie było. Czy oddział 
P. należy do szwadronów, któremi bezpośrednio 
dowodzi jenerai Taczanowski, czy też może do 
piero dążył do nich albo działa t osobne * tego 
nie wiem. 

Taczanowski energicznem . swem wzięciem 
się, znajomością rzemiosła wojennego; przestrze- 
ganiem karności i dzieleniem osobistem trudów 
żołnierza, *! słowem, przymiotami organizatora i 
wodza, coraz większe zjednywa sobie uznanie. 
Polki izraelitki przesłały mu sztandar wojenny 
jako godło jedności narodowej Polaków tak 
chrześcian,; jak starozakonnych, * których _ krew 
teraz spóinie płynie za spólne dobra, i na znak 
gotowości 'do wszelkich poświęceń za ojczyznę, 
w której dzisiaj Polki izraelitki nie chcą już 
ustępować Polkom chrześciankom. Przy sztan 
darze przesłano jenerałowi stósowny adres 

W tej chwili donoszą mi z. Wieluńskiego, 
że kwity Rządu. narodowego od nr. 30.429.do 
nr. 30.484 włącznie zaginęły, gdyż osoba wio: 
ząca takowe, będąc spotkana ' przez Moskwę, 
zmuszona była wyrzucić je, i kwity te już się 
nie znalazły, dla tego ogłoszono, aby nikt tako- 
wych numerów nie przyjmował, gayż, zawód 
swój sam sobie przypisze. 

Widzicie ztąd, że obok działań wojennych 
i strona finansowa żadnej nie doznaje przerwy, 
choć niekiedy zdarzają się małe przeszkody.* 

Oddziały Cwieka i Eminowicza przeszed:- 
szy przez Wisłę koło Puław dnia 26. z. m. 
ruszyły ztamtąd po krótkim odpoczynku w głąb 
Lubelskiego. Mimo pięciokrotnego „rozbicia“, hu- 
fiec miał dobrą postawę, wchodząc do Puław, i 
zabierał za sobą: wszystkie środki przeprawy. 
Moskale z Radomia kontenci byli, że ustąpił z 
ich okręgu wojennego. Po kilkunasiu strzałach, 
na miasto zza Wisły wycelowanych cofnęli się, 
strąciwszy cokolwiek ludziżod sztućców plutonu 
polskiego, który został się w Puławach dla pil- 
nowania przeprawy. ia 

Z Wilna donoszą do Czasu d. 22. sierpnia 

„W mieście Wilkomierzu,. przed 10 dniami 
powieszono również zrozkązu Murawiewa za u: 
dział w obecnem powstaniu Heliodora Wołodz 
kęi Zapaśnika, rządzców majątku hr. Edw. 
Czapskiego; dotąd jeszcze dzienniki urzędowe 
moskiewskie o tych zabójstwach nie wspominaży 
ani słowa. Samego zaś dziedzica, hr. Czap- 
skiego po dwumiesięcznem więzieniu w Wilnie 
wyprawiono do Kowna i wtrącono do nowego 
więzienia pod opieką syna Murawiewa, który w 


okrucieństwie ma przowyższać ojca, powiadając, 


że jego godny rodzie spolaczał,*on zaś zar 
chował uczucie muskiewskie rodzime 
Prześladowanie kobiet za żałobę policja wi- 
leńska nietylko do kolorn czarnego, jak było z 
początku, lecz i do szarego rozciąga. Takie sa 


me kary pieniężne i więzienia naznaczają za * 


szary ubior, jeśli się podoba szpiegowi nazwać 
go żałobą. Przed kilku dniami widziano publi- 
cznie zamiatającą ulicę przed domem policji pe- 
wną damę z królestwa Polskiego, przybyłą cza- 
sowie do Wilna, ubraną w jedwabną suknię i 
w kapeluszu na głowie, którą policja wileńska 
o wydarciu z niej sztrofu, skazała na takową 
arę. Trzeba mieć wiele mocy charakteru i wiele 


wiary.w Boga, żeby te wszystkie prześlądowa . 


nią znosić z wytrwałością i męztwem. 

; Podpisy do adresu do cara wymuszają dalej 
na prowincji naczelnicy wojskowi moskiewscy 
z całą gwałtownością nacisku. Nietylko zmuszają 
szlachtę dostatniejszą do podpisów pod zagro- 
żeniem utraty życia i majątku; lecz z rozkązu 
Murawiewa, wszystka szlachta zaściankowa, 
wszyscy dzierżawcy pędzeni są pod konwojem 
kozackim do miasta powiatowego, ażeby podpi" 
sywali adres. Co za bezrozumny i szalony de- 
spotyzm ! jakby podpis taki wymuszony, miał 
jakąkolwiek wagę | - 

Wszystkich dawnych marszałków obierai- 
nych, rząd moskiewski uwięził lub się usunęli, 
a teraz na ich miejsce narzuca bezprawnie Mo- 
skwa na marszałka wileńskiego Stefana hr. Pla- 
tera, trockiego: Henryka Bielińskiego, oszmiań- 
skiego: Achmatowicza (Tatar), wilejskiege : Kon- 
stantego Snitko (Moskal nienaturalizowany), dze- 
śnieński : jeneraia Swałyńskiego, lidzkiego : Jan- 
kowskiego, święciańskiego: Ksawerego Dowgiełłę 
Co do ostatniego, nie jest rzeczą pewną. 

Drugie rozporządzenie również niedorzeczne 
jak despotyczne. Dotąd urzędnikom cywilnym: 
nie wolno nosić innych czapek jak urzędowe 
z gwiazdkami, lub kapelusze okrągłe zwane ey- 
lindrami. To samo się stosuje teraz do wszy- 
stkich osób cywilnych, niewyłączając nawet lo- 
kajów i rzemieślników, mieszkających w mieście. 
Czapek nie wolno nosić nikomupod 


żadnym pozorem. Za wykroczenie przeciw- „ 


ko temu przepisowi, zapłacą sztrofu za pierwszy 
raz rubli 10; za drugi 25 rubli; za trzecie prze- 


łamunie mody murawiewowskiej, pojedzie na ' 


Syberję. * 

Korespondent Niepodległosot z Wilna dono- 
si, że w dniu urodzin carowej (7 sierpnia) -Mu- 
rawiew nakazał był tam ilnminację pod, karą 3 
du 25 rubli, Nabożeństwo za rodzinę carską po 
kościołach było naturalnie także nakazanem i 
każdemu zagrożono karą 10 rubli, któryby *0pm : 
ścił kościoł . przed ukończeniem -nabożeństwa i 
odśpiewaniem hymnu moskiewskiego: „Boże cara 
chrań.“ „Niecne oburzające szykany na obrzęd 
religijny !* dodaje Niepodległość. Urzędnikom 


nakazano, by dnia tego przyszli do teatru— O - 


powieszonych braciach *Rewkowskich, któryck 
Murawiew obwinił o należenie do żandąrmerji 
narodowej, zapewniają wychodzące w Warszawie 
Wiadomosci polityczne ze źródeł urzędowych, że 


"A D 


nawet nie należeli do orghnizacji narodowej. 
W numerze 4dtym Niepodległości znajdujemy 
także inserat, obwieszczający. że w kantorach 
dzienników tajnych można dostać fotografii osób 
i scen z powstania obecnego. e 

Gaz. poiic. ogłasza dnia 28. zm., że odtąd za- 
miast o 9już o 8ej godz. winni przechodnie cho- 
dzić po Warszawie z zapalonemi latarkami, a 
o 10, nie jak dotąd o ll, nawet z latarnią nie 
można wychodzić na ulicę. 

Również osoby jeżdżące dorożkami i omni- 
busami muszą mieć latarki zapalone. Ogrody 
spacerowe zamykają się o god. 7. z wieczora. 
Za rogatki trudno wyjść. Można więc pojąć jak 
miłym jest pobyt w Warszawie przy teraźniej- 
szej spiece. JĄ JJ 

Zakład WycClywawuzy dla dziewcząt w War- 
szawie, pozostaje zamknięty na rok szkolny bie- 
żący. Po odprawieniu dyrektorki p. Paszkow- 
skiej, Moskale nie mogą znaleść żadnej osoby 
do prowadzenia: instytutu, a gdyby przysłali 
Moskiewkę, nie byłoby ani jednej uczennicy, 
więc zamknięto szkołę. 

Trepow wyjechał z Warszawy oświadczając, 
że tam nie podobna -reformować policję moskiew- 
ską, bo wszyscy urzędnicy są w służbie powsta- 
nia.' Czyż potrzeba lepszego świadectwa, że 
Moskwa nie stworzona do rządów w Polsce, a 
więc być jej tam nie powinno? 

"W Warszawie spodziewają się powszechnej 
rewizji po wszystkich domach równocześnie (|) 

D. 28. z. m. pogrzebano szpiega Skowroń- 
skiego. Kilku oficerów i urzędników moskie- 
wskich wyświadczyło mu cześć ostatnią. 

Urzędnicy mianowicie byli zagrożeni wyda- 
leniem bezzwłocznem ze służby, jeżeliby nie po- 
szli. Księży także zmuszano,: lecz znalazł się 
tylko jeden, który zasadziwszy kapuzę aż na 
twarz, z pochyloną głową prowadził kondukt. 

Komisarzom policyjnym towarzyszy teraz 
nieodsiępnie dwóch policjantów. 

Czynność powstańcza w Warszawie prowa- 
dzi się z nadzwyczajną energią. Rząd narodowy 
sprawia burnusy na zimę z kapuzami i kożuchy. 
Kilka tysięcy jest już gotowych. >“ = p" 

Rewizje po kantorach bankierskich za lista 
mi zastawnemi i kuponami, trwają w Warszawie 
ciągle. Prócz p. Rawicza, uwięziono kilku ży- 
dów wekslarzy. © . 

Sehlesische 1. Breslauer Ztg. przyznają 
w swych korespondencjach z Warszawy, że za- 
pał niesłychany do boju pąnuje w całej Kongre 
sówce, i że naród przygotowany jest na ostate- 
czności ©, © 

Wobec powszechnej i szlachetnej ochoty, 
z jaką wszyscy lekarze polscy spieszą w pomoc 
rannym, Niepodległość wymienia 1 0 daje pod 
sąd opinii publicznej pewnego lekarza z Piotr- 
kowa, który powołany do Pilicy celem opatrze- 
nia rannego, kazał sobie zato z funduszów na: 


„rodowych wypłacić 260 złp. 


Kronika. 


P. Markowski, członek redakeji wiedeńskiego dzien- 
nika Neueste Nachrichten, przybył do Lwowa, w celu ze: 
brania materjałów co do obecnego stanu sprawy polskiej. 
Ze Lwowa ma się udać do Poznania. 


Ostateczna rozprawa w procesie p. Lityńskiego, 
trzymanego w kryminale od 7 miesięcy — poszlakowa- 
nego o zbrodnię z $ 66 kodeksu karnego — ma się od- 
być jutro (t. j. 4.) w tutejszym sądzie krajowym. P. 
Rodakowski będzie bronił. a 

Przypadek na kolei żelaznej. Duia 28. z. m. wie- 
czorem wyskoczył 2 szyn koło Trzeiany pociąg kolei 
żelaznej, idący ze Lwowa do Krakowa, a mieszczący W 
sobie po większej części woły. Powodem do tego był 
wół jeden,fiktóry wybiwszy ścianę u wozu powalił się na 
kolej, Cztery wozy, które wyszły z szyn, usunięto ne 
bok przed nadejściem świeżego pociągu. 

* Doszła z Paryża Smutna wiadomość telegraficzna, 
iż w doiu 31. sięrpnia zmari tamże Paweł Bielski, 0- 
ficer wojsk polskich z wojny o niepodległość w latach 
1830 i 1831, a potem wyciodźca. Przez długie lata był 
on jednym z stałych. korespondentów paryzkich Czasu, 
gdzie listy jego nosiły jeko znak głoskę B. Na wiado- 
mość o obecnem powstaniu, $. p. Paweł Bielski pospie- 
szył do kraju, aby się zaciągnąć w szeregi walczących, 
iw tym celn' przybył do Krakowa. Kiedy mu przyja. 
elele i dawni towarzysze broni przedstawiali, że przy 
wielkiej tuszy gwojej nie będzie mógł odbywać szybkich 
i trudzgcych pochodów wojska powstańczego, odpowie- 
dział, iż przyda się choć ną to, aby młodszych i potrze- 
bniejszych krajowi zasłonić przed kulami nieprzyjaciel. 
skiemi. Nie było mu jednak dano poledz w obronie oj- 
ozyzny. Aresztowany przez tutejsze władze i osadzony 
w więzieniu, wyszedł z niego, aby znów wrócić wygnań- 
cem do obcej ziemi, gdzie połowę życia wego przepę- 
dził. Dręczony myślą, że nie poniósł ojczyźnie w ofie- 
rze życia, śfpudł na zdrowiu wkrótce za przyjazdem 
swym do Paryża i życia dokonali. 

. Uzytamy W Kronice krakowskiej: Wpisy uczniów 
do tutejszego gimnazjam trwają jąż od kilku dni Z te: 
go też: powodu na nliey św. Anny spotkać można roją- 
cą się młodzież, i spieszącą do gmachu gimnazjalnego. 
Z pomiędzy ‘tej młodzieży dolatują zaś uszów przecho- 
dnia najczęściej wyrazy: wpisałeś się? chodż! za 
piszemy się! on poBzedłjnż zapisac się i t. p. 
Owóż pewien przechodzący tamtędy parobeząk, usłysza- 
wszy o zapisywaniu się młodzieży, poszedł za innymi, i 
znalazł się wkrótce na amfiteatrze nowodworskim w gro- 
nie dorastającej i drobnej młodzieży. Gdy go już dość 
długo stojącego widział pan dyrektor zupisujący, zapy. 
tał się go z kolei: A czego ty chcesz? ih 

— Zapisać się — prosę pana, odrzekł kłaniając się 
ręka ku ziemi. 

—. Do której kiasy ? 

— Do strzelców — odrzekł z zapałem ochotnik, nie 
przewidując Bwej omyłki, — Gdy się zaś do sytu z tej 
Jego omyłki naśmiano — wytłómaczono parobkowi jakie 
się to tam odbywają wpisy, — łecz ten wychodząc Z 
magłu gimnazjalnego gał AE, jeszcze słyszeć z takiemi 
słowy; — Pockajcie. Nie chcieliście mię tutaj zapisać — 
nie turbuję się, ja ta i tak tam trafię, gdzie mi się 
Patrzy..,. 


Artysta w kłopocie. Brzegi Bałtyku koło Klaj. 
pedy, do znacznej wysokości po nad powierzchnię mo- 
rza się wznoszące, odznaczają się małowniczością wido- 


ków. Szczególnie pięknem ma być tam miejsce jedno, o 
milę od miasta, gdzie bieżącego lata kilku kupców zā- 
możnych urządziło sobie gustowne wile. Niedawno mło- 
dy jeden małarz zrobiwszy tam wycieczkę, zdjął z ro- 
mantycznej okolicy widok do swego album. Leez ope- 
racja ta nie uszła uwagi w pobliżu mieszkających chło- 
pów; nagle otoczyła go cała zgraja i poprowadziła jako 
aresztantą do sołtysa. w przekonaniu, iż artysta zdej- 
muje plan wybrzeża, gdzie mają lądować okręty, spie- 
Szące z pomdcą dla powstania polskiego. Dopiero za 
poświadczeniem kilku mieszkańców Klajpedy, obecnych 
tam właśnie przypadkowo, uwolniony został młodzieniec 
z rąk ciemnych wieśniaków. Taitei fre ; 

Z powiatu bursztyńskiego, Do ama 27, sierpnia 
nie znaliśmy co to są Straże włościańskie przy kar- 
czmach i gościńcach, żyliśmy w spokoju i tylko z gazet 
wiedzieliśmy na jakie tysiączne nieprzyjemności byli na- 
rażeni miejscowi przejezdni przez tych nowych stróżów 
spokoju. Lecz i naszego powiatu nie omineło to szczęście. 
Możem teraz spać spokojnie w naszych domach, gdyż 
dnia 27. porozstawiano straże ścisłe po wsiach i dro- 
gach. Żandarmi patrolują dzień i noc. Włościanie zaś 
przytrzymują każdego tak dalece że służącego miejsco- 
wego przytrzymali owi stróże spokoju i bezpieczeństwa, 
udając zapewne że go nie poznają, i gwałtem poprowa- 
dzili do wójta, ciesząc się że prowadzą Polaka „bo we- 
łyki wusa maje;* na szczęście jego żandarm tam obecny, 
owego służącego posłał z wójtem do dworu, gdzie na za- 
ręczenie dziewki nwolniony został. Jaki jest powód ża- 
prowadzenia tych stróżów bezpieczeństwa, niewiadomo, 
również jak długo to potrwa, ijakie będą następstwa; nie 
omieszkam donieść. 

Z Rohatyńskiego. Powiat nasz, dotychczas tak 
lojalny że nawet podczas nabożeństwa za pomordowa- 
nych braci naszych, odbytego w kościele parafialnym ro- 
hatyńskim, nikt z obecnych nie odważył się zaintonować 
jakąkolwiek z pieśni narodowo:religijnych, stał się w o- 
statnich czasach nader groźnym i wzbudzającym nieufność 
w organach rzgdowych, skoro niemal codzień odbywają 
się rewizje we dnie i w nocy w asystencji żandarmów, 
a częstokroć i urlopników miejscowych. Nocne rewizje 
w Stratynie, Mełnie, Załanowie i wielu innych miejscach, 
które mimo nadzwyczajnej gorliwości w poszukiwaniu 
po strychach, gumnach i stajniach, jakoteż i domach mie- 
szkalnych nie doprowadziły do Żadnego rezultatu, po- 
winny były przekonać urząd powiatowy, że wszelkie de- 
nuncjacje 0 mających u nas przebywać powstańcach 
są czczym wymysłem iudzi niespokojnych lub złej 
wiary. 


Ostatnie wiadomości, 


Car ruszył już rezerwy swej armii olbrzymiej 
przeciwko garstkom polskim i utwarza z nich 0- 
sobny korpus armejski z 12 dywizyj po 4 pułki 
piechoty. Z tego posyła 6 dywizyj (24 pułków) 
Murawiewowi do dyspozycji, dwie Annenkowowi 
do Kijowa, jednę do Odessy, a reszta ma cze 
kać zawołania gdzie potrzeba. 

Wytężenie takie sił moskiewskich będzie 
przyczyną, że i Polska wyszle w pole wszystko, 
cokolwiek zdatne do noszenia broni, by stawić 
czoło i odbić nawałę moskiewską. 

Walka w Kongresówce przybiera z dniem 
każdym większe rozmiary, nietyle przez na- 
pływ ochotników z zagranicy, ile przez po- 
bór wewnątrz kraju. Brak jednak broni i 
amunicji czuć się daje w sposób dotkliwy, W 
bitwie pod Dorohuczą dnia 24. z. m., gdzie 
podług Dziennika Powszechnego 635 Polaków 
dostało się do niewoli — dwie trzecie jeńców 
wziętych, byli to świeżo zaciągnięci jeszcze nie- 
uzbrojeni ani nieubrani włościanie, których Mo- 
skale musieli wypuścić zaraz. Jenerał Kruk wy- 
dał odezwę do obywateli polskich, ' domagając 
się usilnie, aby dostarczali broni i amunicji sze- 
regom walczącym. i uskarżając się gorzko na 
obojętność w tym względzie. Podług jego zape- 
wnienia, Moskale pod Dorohuczą dlatego tylko 
wygrali, iż żołnierze polscy mieli zaledwie po 
trzy naboje. Odezwa ta skreślona jest w wyra- 
zach, które zmiękczyłyby nawet kamienne serca. 
Żąda ciągłej i nieustaunej pomocy ku dopełnie- 
niu starych i tworzeniu nowych szeregów, bo 
skoro Moskwa świeże otrzymuje siły, Polacy 
nie mogą patrzęć, obojętnie na zmniejszanie się 
własnych szeregów. e 

Inaczej rachunek prosty — nie zwycięztwo, 
ale pewna zguba czeka tę dzielną młodzież, 
która z bohaterstwem nie do opisania szła pod 
Dorohuczą na działa ziejące kariaczami i ba- 
gnetami odpierała tłumy 14 rot piechoty nacie- 
rającej ze wszech stron, — nie mogąc dziesiąt- 
kowąć ich ogniem sztućcowym — z braku amu- 
nieji. Zaprawdę położenie było okropne. 

W Kaliskiem ruszyło się naraz przeszło 20 
pomniejszych oddziałów jazdy, które operując z 
osobna i alarmujące ciągle Moskali, każdej chwili 
mogą się skoncentrować do większej bitwy. 
Jenerał Taczanowski organizuje niestrudzenie 
nowe zastępy, unikając ile możności potyczek. 

Płockie we wszystkich powiatach ruszyło 
do boju. Młodzież miejska i włościańska stoi w 
szeregach, włąściciele dóbr większych tylko 
mają się ociągać jeszcze z niewiadomej przy- 
czyny. 

Naczelnik Rudzki ma żyć, lecz ciężko ran- 
ny w miejscu Moskalom niewiadomem. 

Jen. Mierosławski przyjął nareszcie funkcję 
od Rządu narodowego. Będzie organizować huf- 


agy n 
ce za granicą i wysyłać na plac boju Jest to 
wiadomość faktyczna. 

Osisee Zig. podaje wyjątki z odezwy ko- 
mitetu dla Wielkopolski do Wielkopolan świeżo 
wydanej, w której komitet ten zawiadamia, że 
z pośród Wielkopolan Rząd narodowy mianował 
jego członków i upoważnił komitet do czynienia 
wszelkich kroków, które przynoszą pomoc walczą- 
cym przeciw Moskwie Polakom. Komitet równie 
jak Rząd narodowy będzie osłoniony zupełną ta- 
jemnicą, a czynienie domysłów, lub odsłanianie 
nazwisk członków, będzie uważane jako zdrada. 
Jutro podamy dosłowny przekład podług Ostsee 
Zeitung. 

- Z Poznańskiego i Prus Zachodnich trwają 
ciągle dosełki drobne w ludziach na plac boju. 
Granica, mocno przez Prusaków obsadzona, 
nie dozwala organizować i przechodzić w wię- 
kszych oddziałach. Przedzierają się więc par- 
tyjki małe po kilku ludzi z bronią, lub bezniej, 
zasilając walczących i zapełniając kadry, utwo- 
rzone z doświadczonych już żołnierzy. 

_ 4 Rząd pruski uregulował w Poznańskiem za- 
kupno, sprzedaż i składy kos. Pod karą 50 tal. 
lub 6 tygodni więzienia każdy posiadający kosy 
winien dać znać o tem władzy policyjnej lub 
landratowi, wymieniając iie ich ma, gdzie, na 
co, imię i nazwisko osoby, od którój je nabył, 
lub której sprzedał. 

Król pruski przysłał pułkowi grenadjerów 
swego mienia na ręce jenerał-majora Karpcowa 
swój wizerunek dostojny w darze. Grenadjerzy 
ci wojują w Płockiem i Augustowskiem, a Karpców 
należy do rzędu tych Moskali, co się nie biją z 
nieprzyjacielem oko w oko, lecz którzy rabują, 
kradną, palą i mordują ludzi po domach. Ta- 
kiejto hordy jest właścicielem król Jegomość z 
łaski bożej i darem powyższym okazuje jej swe 
uczucia, tusząc przytem, że waleczna horda bę- 
dzie się do jego obrazu modlić, jak do świętego 
Mikołaja. 

Inwalid petersburgski dla odmiany wylicza 
ze zgrozą, że powstańcy w przeciągu jednego 
miesiąca wyprawili w rozmaitych miejscach 70 
szpiegów moskiewskich na tamten świat. 

Odpowiedz patrjotów polskich na znaną ode- 
zwę patrjotów moskiewskich, ukazała się w War: 
szawie. Podany ją jutro. k 


«W Warszawie podali się d. 29. b. m. wszy- 
scy urzęduicy przy tamtejszej cenzurze w sku- 
jek szczególnych, od. Rządu narodowego do nich 
wydanych rozkazów do dymisji. Prawdopodo- 
bnie rząd moskiewski odrzuci ich podania, nadto 
Zaś panów cenzorów każe uwięzić, i zmuszać 
będzie do wypełniania funkcji tam, gdzie oto- 
czenie wojskiem wszelki pozór usuwa. Pomię- 
dzy urzędnikami cenzurowymi jest kilku, .co je- 
szcze tylko krótki czas służyć mają, aby po- 
bierać całkowitą pensję, którą obecnie utracą. 
Cały ten wypadek świadczy znowu o bezwarun- 
kowem posłuszeństwie, jakiego Rząd narodowy 
doznaje, i o gotowości do ofiar wszelkich klas, 
nawet cenzorów! Pewien stary cęnzor, zaledwo 
pół roku służby potrzebujący do otrzymania pensji, 
w skutek złożenia urzędu w wielkim pozostanie 
niedostatku, a dał na zapytanie, dlaczego nie re- 
klamuje u Rządn narodowego, następującą od- 
powiedź: „Nie powinienem osłabiać wrażenia, 
jakie sprawi ta okoliczność iż cała władza zło- 
żyła swój urząd.“ , i 

Równie nakazał Rząd narodowy wszystkim 
urzędnikom Rady administracyjnej, aby w prze- 
ciągu trzech dni podali się do dymisji. 

Rząd moskiewski w Warszawie ustanowił 
nadzór policyjny po wszystkich drukarniach. W 
każdej ma stać dzień i noc warta, która jest 
przy otwieraniu i zamykaniu drukarń. Tym spo- 
sobem ma się zapobiedz wydawnictwu mnóstwa 
pism tajnych, z któremi Moskale do końca 
przyjść nie mogą. Czy i w drukarni Rządu na- 
rodowego założony będzie odwach moskiewski — 
wątpimy. Przeto wszystko to na nic się nie 
przydało. 

Małżonka Konstantego wybiera się także z 
Warszawy. r 


Kunstanty bawi ciągle w Carskiem Siole. 
D. 29. zm. był obecny na radzie ministrów, któ- 
ra pod prezydencją cara zajmowała się odpowie- 
dzią dia dworów interweniujących. Car mocno 
się ucieszył, ujrzawszy brata swego, który ab- 
dykował przed powstaniem polskiem. Wyjechał 
był z rodziną całą na przyjęcie jego do przed- 
ostatniej stacji a w Carskiem Siole spacerują 
razem i do teatru jeżdżą. | 

Konstanty ma się gniewać na Murawie wa, 
który nie uznał nawet za dobre, powitać go na 
dworcu w Wilnie, którędy przejeżdżał. Nie poj- 
muje książę, że Murąwiewowi droższe życie 
niż etykieta, i że przeto nie może wychyłać 
się ze Swej nory. Konstanty nie zważając na to 
gardłowe niebezpieczeństwo, z dworca kolei w 
Wilnie przez komendanta placu posłał „wygo- 
wor* Murawiewowi. 


Podług doniesień z Warszawy uwolnienie 
w. księcia Konstantego od posady namiestnika 


królestwa Polskiego można uważać za stano- 
wcze. Jenerał Berg obejmie namiestnietwo. 
Szpieg Skowroński poniósł karę śmierci za 
denunejację transportu broni koleją żelazną 
warszawsko- wiedeńską. Dr. Helbich, aresztowany 
na rozkaz Konstantego za to, iż nie chciał zszy- 
wać brzucha Skowrońskiemu na ulicy — został 
puszczony dopiero po odjeździe Konstantego. 


Dotychczasowy konzul moskiewski w Bu- 
kareszcie Giers, człowiek nadzwyczaj czujne 
posiadający ucho na wszystko co słychać o pol- 
skich ochotnikach a przytem mający wpiyw 
wielki u ks. Kuzy — został posłem moskiewskim 
w Persji. 

Trzy noty nareszcie wręczono księciu Gor- 
czakowowi, a' pan wicekanclerz miał być tak 
łaskawy, iż je przyjął uprzejmie a przytem na- 
pomknął, że w tej chwili nic orzec nie może, 
albowiem pierwej musi przedłożyć je carowi. * 

Tymcząsem Moskwa usiłowała w innej dro- 
dze polską sprawę zażegnać. Oto proponowała, 
aby jej zostawić zupełnie wprowadzenie sześciu 
punktów, a car albo notą albo listem wiasnorę- 
cznym do cesarza Napoleona zobowiąże się do 
tego. Projekt ten Francja odrzuciła. Drugi pro- 
jekt, aby bezpośredniem zniesieniem się cesarza 
z carem załatwić sprawę polską, również się 
nie udał. ; 5 

Trzeci projekt więc podniesiono. Oto w 
dniu 7. września jako w rocznicę koronacji miał 
car ogłosić konstytucję dla całego państwa, a 
więc i dla Polski, w której ma odciąć od Kró- 
lestwa Angustowskie, a reszcie nadać szersze 
niby ustępstwa niż owe sześć punktów. Lecz 
podobno teraz i ten plan porzucono, widząc, iż 
pora spoźuiona jest do wojny, a do wiosny dosyć 
będzie czasu do namysłu. 

. Co dzienniki piszą o stosunkach Francji, 
Austrji i Anglii, jest czczym domysłem. Wkrótce 
po otrzymanej z Petersburga odpowiedzi pokaże 
się, żestosunki mocarstw między sobą są te same 
jak przed dwoma miesiącami. 


Piszą o zbliżeniu się Prus do Francji, była 
mowa o ustąpieniu z ministerstwa pana Bis- 
marką. Jedno zdaje się jednak prawdopodobnem, 
iż stosunki Austrji do Moskwy stają się coraz 
draźliwsze. General Correspondenz podaje długi 
wywód o stanie powstania polskiego w Polsce, 
dosyć nawet przychylny, a w liście niby z War- 
szawy pisze: „Odpowiedź Moskwy na ostatnie 
noty musi być bardzo pojednawcza i muszą jej 
towarzyszyć do wody, iż rząd istotnie pragnie 
zaspokoić sprawiedliwe wymagania not, ażeby 
na wszystkie strony (allseitig) pokój był 
zapewniony. Reforma niemiecka i kwe- 
stja polska, nie stoją bowiem w tak 
ścisłym związku, ażeby udanie się 
pierwszej pociągało za sobą zupełne rozbicie 
się drugiej, a co wielce uwzględnić trzeba.* 

Zdaje się, że podobne oświadczenia Gene- 
ralmej Korespondencji płyną z obawy, aby opu- 
szczeniem sprawy polskiej przez Austrję i Fran- 
cja istotnie nie była spowodowane zbliżać się 
do Prus i Moskwy. Zdaje się, iż z tego względu 
Austrja myśląc o energiczneia wystąpieniu w 
Niemczech przeciw Prusom, również energicznie 
i w sprawie polskiej wystąpić musi, jeżeli nie 
zechce mieć koalicję przeciw sobie, i to koalicję 
francuzko0-prusko-moskiewską. Ostatnia półurzę- 
dowa La France już bowiem wprost wspomina, 
iż gabinet berliński ofiarował się za pośrednika 
między Francją a Moskwą i przyrzekł wyjednać 
swym wpływem zadawalające załatwienie sprawy 
polskiej. Jestto wyraźne upomnienie a General 
Korrespondenz występując nagle z sprawą pol- 
ską, widać że je dobrze zrozumiała. 

ı Frankfurcka / Europe z d. 1. b. m. dono- 
Bi, że gabinet francuski wystósował do swoick 
posłów za granicą okólnik, zawierający uwagi 
przeciw artykułowi 8. projektu reformy Związ- 
ku, jako naruszającemu interesa Francji. Takiż 
sam okóinik, z takiemi samemi uwagami, ze sta- 
nowiska interesów Włoch, wystosował gabinet 
włoski do swoich posłów d. 25. sierpnia. (Wspo- 
mniany artykuł 8. tak jak ostatecznie uchwalo- 
ny został przez książąt, opiewa: „Do każdego 
wydania wojny trzeba. dwóch trzecich części gło- 
sów rady związkowej, a także w razie napa- 
du na nieniemieckie posiadłości członka 
Związku“). © ' 

W Krakowię pozawczoraj na dworcu kolei 
żelaznej aresztowano do czterdziestu młodych 
ludzi, Którzy wleźć mieli do wozu towarowego, 
i ym sposobem przewieźć się chcieli do jednej 
z stacji kolei żelaznej. Wzięto ich za ochotni- 
ków, udających się na. plac boju do Królestwa. 

Oprócz pana Bauma i Hallera aresztowano 
także dwie czy trzy inme osoby. 

Wezoraj przetrząsała policja w Krakowie 
pomieszkanie posła Karola Rogawskiego. 


> ZZZENENNEEEEEEEEaa 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. - 


— Studnie artezyjskie. juź wywiercone 
i projektowane w różnych częściach Szhary 
algierskiej, sprawią prawdziwą rewolucję w 
społecznym stanie tamtejszej Jndności. Szcze: 
gólnie w prowincji Konstantynpy te robo: 
ty, w ostatnich czasach znacznie zostały 
rozwinięte. Pięćdziesiąt studni artezyjskich 
wywiercono w Saharze wschodniej. Dla te- 

go słusznie i z nsprawiedliwionem zadowo- 
leniem jenerął Dessanx mógł zamieścić na- 
stępujące wnioski w ostatecznym raporcie 
do namiestnika Algerji: „Ued.Rir nowe uzy- 
skało życie : 30,991 palm, 1020 drzew owo- 
cowych, mnóstwo jarzyn zasadzono w 1047 
nowych ogrodach. Upadające oazy wniosły 
się; dwie nowe wioski założono na puszczy 
Sahary. Urodzajne grunta Hodna, zroszone 
wytryskającą wodą, z czasem będą najpię- 
kniejszym klejnotem osad europejskich, a 
stepy Tell będą mogły być zaludnione. 
Wszystkie roboty przy wierceniu dokonane. 
zostały przez żołnierzy armji afrykańskiej. 
Jeżeli to dzieło zostanie uzupełnione przez 
zbudowanie zagród i wodozbiorów dla za- 
trzymania wody i rozprowadzenia jej, tym 
sposobem przysposobione zostanie rozwiąza 
nie ważnego zadania osadnictwa, otwierając 
miejsce i dla Enropejczyków i dla krajow- 
ców, zaopatrując grunta w wodę, jeden z 
najgłówniejszych warunków bogactwa krajo- 
wego, woda bowiem jest i będzie najwięk- 
szem bogactwem Algerji.* Krajowcy nie zo- 
stali obojętni na te dobrodziejstwa i znaczą- 
ce nazwy, nądane przez nich studniom, świad: 
czą najlepiej o ich ncauciach w tym wzgle- 
dzie; nazwiska te są: studnia jenerała, dobrej 
nauki, ludzi rozsądnych, szcześcia i t. p, W 
prowincji Algerji władze także zwróciły 
uwagę na studnie artezyjskie. W ostatnich 
czasach inżynierowie, po nowych badaniach, 
oznaczyli punkta w Mitidży, Szelif i Sabell, 
gdzie najwłaściwiej można rozpocząć roboty. 
Od 1860 r. pomimo szczupłych funduszów 
wywiercoho dwie studnie, jedny w Ben Tal- 
łach na drodze z Algieru do Rovigo. drugą 
w Baraki na drodze z Algieru do Arbah; 
pierwsza ma 154 metrów głębokości i do- 
starczy na minutę 226 kwart wytryskującej 
wody; druga ma głębokości 134 metrów i 
dostarczą na minutę 600 kwart wytryskują 
cej wody « W prowincji Oranie, dla potrzeb 
kopalni wywiercono iakże studnię artezyjską 
w Bu-Reszasz. W tej prowincji, równie jak i 
w. prowincji Algerji, przygotowują się do po- 
dobnych robót, a niedawno odbyło się uro- 
czyste otwarcie jednej z tych studni, maja- 
cych przekształcić pustynie na żyżne oazy. 

— Economist podaje, że na przyszły 
rok zamierzają przekopać międzymorze Pa- 
nama. Otrzymał już ua to pozwolenie pan 
Arrighi książę Padwy. Plan i szczegółowy 
wykaz kosztów roboty oddano komisji, pod 
prezydencją p. Michała Chevalier. ' i; 
Czytamy w Correspondance de Rome: 
Dziesięcioletni Giovanni Gargau0, syn wędro« 
wnego limoniadziarza, przedstawiłyTowarzy- 
stwu zachęty sztuk pięknych w Neapoln 
gruppę z giiny, którą wykonał na wzór ała - 
wnego obrazu: Zdjęcie z krzyża, i nad któ- 
rą zachwycają się wszyscy w San-Francesco 
di Paolo. Członkowie Towarzystwa nie chcieli 
wierzyć, że to jest robota dziecka, które nie 
odebrało artystycznego wychowania. Garga- 
no nie im nie odpowiadając, kazał przynieść 
gling, i w obec wszystkich nlepił statuę na 
wzór tej, którą miał przed sobą. Artyści 
zdziwieni tym olbrzymim i samorodnym ta- 
lentem, postanowili zająć się wychowaniem 
jego i'rozwijaćy zdolności 

— Z Odessy piszą: ¿Dnia 12. sierpnia prze- 
leciała po nad nasze miasto drugazw tym 
roku chmura szarańczy. Drobniejsze gromady 
uwijają się tu i ówdzie po okolicy, niszcząc 
i tak szczupłą roślinność, 

— Do Anglji przywieziono”herbatę z J8- 
ponji niesłychanej dobroci. "Jest oną zielona 
w proszku, i tak silny iposiada zapach, 
że całe mieszkanieg nim3 przechodzi,żj skoro 
tylko otworzy się pudełko zawierające ów 
towar. Mała łyżeczka od kawy dostateczna 
jest na 12 filiżanek, ale zato i cena tej her- 
baty jest bardzo wysoka. 

— Ażeby sprzedaż Boli £ pud ciężaru 
wyłącznej sprzedaży przez przekupniów usu- 
pąć, osądziło c. k. ministerstwo skarbu sto- 
sownem, ażeby magazyny zgłaszającym się 
© po sól gwinom wydawały takową na kredyt 
i bez kaucji 
Ceny zboża na targu wiedeńskim: m. 
pszenicy 5.80, żyta 3,70, jęczmienia 3,10, ow- 
Ba 2,30, grochu 7,75, bobu 5,25, kartofli 3.30. 
Na targach obwodu brzeżańskiego 
przeciętne ceny zboża: m. pszeniey 3,10, ży- 
ta 1.50, jęczmienia 1.25, hreczki 1.85. owsa 
1 zir. 10 kr. 
| O OGAE 

Przyjechali d. t. września. 

PP. Morski F. z ILatoszyna. br. Wodzicki 
K. z Olejowa, Netrebski F. z Dobroszyma, 
Hohendorf K, z Szutrominiec, Pragłuwski 
A. z Kornalowie, Zawadzki M. z Balicz, To- 
roBiuwicz M. z Pełiwi, Szczepański F. z Kra- 
kowa, hr, Orłowski A, z Wołynia, Jasiński 
F. z Zahsjpola, Zelichowski T. z Stratyna, 
Górski S. z Załoziec. 


Wyjechali d. 1. września. 

PP. Adamski B do Mołdawji, hr. Ba: 
deni W. do Suchurowa, Milewski W. do Kra- 
kowa, Rozwadowski F. do Bobiatyna, Cy- 
wiński M. do Telacza, hr. Worcel S, do Bro- 
dów, hr. Starzyński B. do Derewni. 


Wydawca Hipolit Btupneki 


Z Z O, 


| „wj © PR [78 
Kurs iwowski, | wsk lw i. 
z dnia 2. września. [NE gl. et 
Dukat holeuderzki “Sl 5,29 
EE a ja : ; A 5133 
ioskiewski półie.perysł . 9j10] 921 
Moskiewski refy 174] 1/76 
Praski talar kur. - . : 1]66] 1/68 
Galio. listy zast, w. a. | g | 754231 75 90 
Balie. listy vast. m. k | < | 79/03] 79 68 
Galicyj. oblig. indem $833 74|—-| 74 60 
Pożyczka naradowa. | 5 82160] 83 45 
Akcye kolei żel. zal . 201—4202 88 
Murs wiedeński, Wa 
z dnig 2. września, gl. | ot- 

t 
Oblig. długu państ. 57 za 100 gl. m. k. | 77/25 


Pożyczka nar. 1854 5*/, 
Losy z r. 1860 . . . . . - 
Akcye banku zarodowagą za 1000 gl.1795|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.[193440 
Londyn 10 funtów sterlingów . 111|75 
Dukaty cesarskie sztuką e . . „.| 5138 
Srebro zą 100 zł, w. anstz. . . . 1111150 
O R E 
Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej : A 
ODCHODZĄ: ze (Sw A Krakowa I Wie- 
dnia o godz. 5 min, 10 rano — o godz. 

5 min. 20 wieczór. 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa 0 


za 100 gl. m. k.} 83/56 
. . [101/55 


godz. 8 mit, 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór. 
Uwiadomiemia. 


L. Obwieszczenie, "5% 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
do powszechnej podaje wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia miejskiego 
prawa propinacyjnego wyszynku na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej na 
czas od 1. grudnia 1363 po koniec 
listopada 1864 r. publiczna licytacja 
dnia 10. września 1863 o 9tej godzi- 
nie rano w HI. biórze Magistratu 
przeprowadzoną będzie, gdzie o bliż- 
szych warunkach dowiedzieć się mo- 
żna, które także przy rozpoczęciu li- 
cytacji odczytane będą. 

Cena fiskalną wynosi złr. 1200 w. a.; 
wadium 120 złr. a. w. 


Lwów dnia 20. lipca 1863. 
421 3—3 


“ Temi dniami wyszła z druku i 
jesz do nabycia po wszystkich kkię- 
garniach broszura pod tytulem : 


„Słowo“ lwowskie 


i stanowisko tegoż odnośnie do na- 
rodu ruskiego i do dzisiejszego 
powstania polskiego. 
Cena 20 krajcarów. 
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Przy rozpoczynającym się roku 
szkolnym oświadcza się 


„Izba Złatwień' 


we Lwowie Nr. 233 w rynku powy- 
żej handlu p. Dymeta i Kleina z do- 
świadczoną usługą swoją w lokowa- 
niu pp. studentów i panienek, mając 
ku temu zapisane u siebie porządne i 
przykładne domy i zakłady dla ró- 
żnych stopni majątkowych od 15 do 
50 złr. w. a. miesięcznie, z rodziciel- 
skim dozorem, wiktem, wszełkiemi 
wygodami i szczególną troskliwością 
o zdrowie i postęp w wszelkich nau- 
kach szkolnych lub też języków, mu- 
ayki, gimnastyki i t. p. przedmiątóyy, 
93 = 


Niniejszem mamy zaszczyt podać 
do wiadomości, iż zamianowaliśmy 
pod dniem dzisiejszym pana 


Jana Nawarskiego 


Inspektorem naszym dyrekcyjnym 
i przydzielamy go na teraz Reprezen- 
tacji naszej Lwowskiej dla Galicji, 
Krakowa i Bukowiny, oraz upowa- 
żniamy go w moc udzielonego mu 
przez na8 pełnomocnictwa w razie 
przeszkody lub nieobecności jednego 
albo drugiego z naszych pp. Sekreta- 
rzy, mianowicie pp. D.Sienkie wi- 
cza i J. Bielańskiego, z obe- 
cnym współnie wszelkie interesa z 
urzędowania asekuracyjnego wypły- 
wające załatwiać, i wszelkie doku- 
menta w zastępstwie podpisywać. 
Ces. król. uprzyw. 
„Azienda Assienratrice w Tryeście. 
Dyrektorowie 


th A. P. Reyer. 
E. Gosa ei- J. WolikZISU 
Jeneralny sekretarz 
456 2—3 Jerzy Vortmann. 
W nadchodzącym tygodniu ` otrzy- 
mujemy pierwsze, a od 8. września po- 
cząwszy codziencie świeże przesełki 


wyborowych voeslawskieh 


WINOGRON, 


i będą takowe po najumiarkowańszych 
cenach tak koszami od 10 — 12 ft. 
jako też na funty sprzedawane. 

Na abonament do kuracyi winogro- 
nowej zapraszamy jak najprędzej, aby 
wszelkim zamówieniom wcześnie zado- 
syć uczynić można. 

J. F. Klein Wdowa i Gebhard. 
485. 2—2. we Lwowie Nr. 232. 
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Redaktorowie: Jan Dobrzański: wytslis Śmochowśki 


Syrop chrzanowy 


z Jodem 
przygotowany przez pp Grimault et Cie. 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade nr. 

% posiada dowiedzioną wyższość nad 


TRANEM RYBIM. 


Według Świaądectw wielu lekarzy 
ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jąk również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akademij medycznych, syrop teu 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 


Piotra (liaczyńskiego,. 


I 
sprzedającego najczyściejszą, bezwonną Nafię we Lwowie, 
pod I. 443%, przy ulicy Halickiej, naprzeciw sądu kryminalnego, pod 1.1193 m. 

obok ruskiej cerkwi i pod l. 97 m. przy ulicy Krakowskiej w domu den 

| 


tysty p. Kaligi 1-6 


po cenach najumiarkowańszych, stałych 


a mianowicie: 
50° białą Nafte przydatną do lamp berlińskich z płaskiemi gnotami miara wied, 64 c. 
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48* , ć l RA ; r z okrągłemi , , f „ 60, | w tych słabościach, gdzie zażywanie 
48° różową + : a i . P - „ 60, | tranu rybiego dotąd przepisywaw. 
46° białą , - »  „ Włedeńskich z płaskiemi — , > - « 56„ | Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
7 n > kę ¢ > z okrągłemi , p » 52, | lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość 
42* + ' p „  „ kuchennych zwykłych E P + 50, | ciała, apetyt przywraca, czyści krew 
40% , y g „ . „ amerykańskich z wązkiemi , à „ 48, |i odnawia cały organizm człowieka, 
40* żółtawą , 4 Ry s s z szerokiemi Q, i „ 44, | jednem słowem, jest on najsilniejszym 
36° żółłą Olej mineralny do lamp Dittmara z wązkiemi , >> w 40, | ze wszystkich środków krew ©6czy 
349 , va (SOlATOWYG „|| aw A z szerokiemi , a „ 36, | szczających, jakie do dziś odkryte zo- 

RSS- Zwraca się najbardziej uwagę szanownej P. ©. Publiczności | 19: Nie utradza on żołądka, jak jo- 


dau potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystka nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazenave, 
ordynający w szpitalu św. Ludwika w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól- 
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigałkami uoszącemi jego nazwisko. 
Cena 2 zir. 80 kr., z opakowaniem 3 złr. 
Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
u Z RUKERA pod Białym orłem, w Kra. 
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J, 
| Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego, 
w Poznania u Elsnera, w Kijowie u Mar 
cińczyka, 432. 4-A. 


na 40° Nafte, która tej samej jakości co amerykańskie Pe- 
treoleam w lampach amerykańskich najpiękniejszem, oraz najtań- 
szym gazowym płomieniem pali się, a któreto lampy po niesłychanie 
tanich cenach w wyż wymienionych sklepach nabyć możne 
IF Kupującym Naftę i Petreoleam we większej 
ilości, opuszeza się stosowny procent, 
Hartowna sprzedaż odbywa się we fabryce przy ulicy Sze- 
rokiej naprzeciw św. Łazarza pod 1.48 /, po cenach 'fabryczn. 
MES" Wszystkie wyż wymienione gatunki Nafty i lamp w tej samej jako- 
ści i po tej samej cenie dostać można w Tarnoplu we własnym składzie 
w domu Wilnera, w Stanisławowie zaś u blacharza Paradowskiego. 


|, Z dniem Í. września r. b. 
rozpoczęłam kars roczny nank w moim 


Zakładzie wychowawczo-naukowym 


z młodzieżą płci żeńskiej, 


| 
| C, k. uprzywilejowany prawdziwy 
tak mojemu wychowaniu domowemu oddaną, jak i na sam tylku wykład 


Olej tranowy 


.z miętusa, 
bez zapachu. 
Ten jedyny c. k. przywilejem o 
chroniony olej tranowy, którego na-, 
taralny skład i medyczna siła lecząca 
przez: ciągłe doświadczenie tak w c 
k. głównym szpitalu, w fanych szpi- 
talach i zakładach prywatnych w Wie- 
dniu, jakoteż przez ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patologji i sądo- 
wych chemików niezbicie udowodnione 
są, wyszczególnia się przed wszystkie-. 
mi innemi w hasdlu będącemi gaiuu , 
kami tego oleju czystością, przyjem- 
nym zapachem i brakiem domieszał 
"memi c —auebrących i wzbudzających 
obrzydzenie tak, że chorzy najdelika- 
tniejszej konstytucji z przyjemnością 
używać go mogą 3 
Olej ten niefałszowany dostać możqa 
każdego czasu we Lwowie w aptece Zy- 
gmanta ukera po cenie 1 złe. 6 kr. za ` 


butelke; z opakowaniem 1 złr. 25 kr. 
432, 4—6. 


uczęszczającą. 

'Tęnże kurs podzieliłam na niższy i na wyższy, z których pierwszy 
obejmować będzie wszystkie przedmioty szkolne, a oprócz tego geografję 
powszechną , i historję Polski. Rusi i Litwy w zarysach ogóluych 
— dalej języki krajowe, język francuzki i wszelkie ręczne roboty 
damskie; kurs wyższy zaś obejmować będzie przedmioty wymienione 
kursu niższego w obszerniejszym zakresie. oprócz tego historję po- 
wszechną, historję Slawian z geografją ziem sławiańskich. literatu- 
ry języków krajowych. języka niemieckiego i francuzkiego. siylisty 
kę, zajmującą psychołogję, czyli naukę o duszy ludzkiej estetykę, fizykę, 
histocję naturalną, hygienę , czyli naukę o zdrowiu, a nadobowiazkowe 
grę na fortepianie. spiew. naukę tańców i rysunki, na żądanie także 
język włoski i angielski, pedagogję i inve kształcące przedmioty. 

~ Pod mojem przewudniciwem będą uczyć najzdoiniejsi?nauczyciele | 
i nauczycielki. Warunki przyjęcia są mierne. Czas przyjęcia nicograniczony ' 
| Emma Schirrer, | 
zamieszkała we Lwowie przy ulicy Wyższo-ormiańúskiej, | 

w domu p. Szarawskich pod 1. 126 miasto. 
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SM znak patentowany 


BG” Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. %%: 
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabiunych, dla rozróżnienia od podobnych innych 
wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisęm, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Puiver.* 
Cena jednego orygin. pudełka I złr. 25 kr. wraz z opisen. użycia w różnych językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmańemi środkami domowemi pierw- 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjąckiego  nadsełane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pumyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciala, niestrawności i 
zgadze, dalej w kmrcząch, cierpieniach nerek, nerwowem bolu glowy uderzeniu krwi,» reumatycznych afekcjach, ky 
sterji. bypochondzji, skłonności do womit i t. p. L i E mei 

Eer SKLAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : j 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Kleina Wwa. i Gebhart. 

W Białej Keler apt- i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkowski i B., Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach TV. 
Deckert — el PERE zerkawski — w Chodorowle Z. J. Krynick — w Czerniowcach J. Różański i Igu. Schnirch — w De. 
bromllu A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kieczkowski — w Giinianach N. Helm — w Gródka A. Tomaszewski — w Hiqsiatynie 
F. Michałewicz — w Jagielnicy J. Fischbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałuszu F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kupfermana — 
w Krakowie dr. Sawirzewski apt. i M. Jawomieki — w Krynicy Il. Nuribitt — w Limanowie A. Múller — w Makowie E Maier — 
w Manasterzyskach J. Lipschitz — w Nasiezy A Merzych — w Nawym Sączu Kosterk ewicza wdowa i Fei. Wojcikowski — w No- 
wym Targu ©. Laner — W Oświęcimie W. Polaczek — w Podęórzu N. Schlesinger — w Przemyślu Goidetschkn I syn IE Ma- 
chalski — w Przemyślnnach St. Mielecki — w Badowcach W. Rosch — w Rzeszowie J. Schnitter i spółka — w Samborze 
Kriegseisen i Jul, Rigd! — w. Senoku J. Zurewicz ! J Jaklitsch — w Suączuwie E. Botczat — w Starem Mieście A. Grotowski — © 
Stanisławewie R. Światalski dawniej Pomanek — w Stryju Nussenblatt — w Szczyrcu J. Pełką — w Tarnopola A- Morawetz i K. 
Buchelt — w Tarnowie ahn — w Toruniu A. Giełdziiski — w Tyśmieniey Karol Nęcki — w Wadowicach F. Folten, Schwarz 
i Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Złoczowie Wolf Korkus — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski, 


Radoliński i Skupieński. s : f A 1 
Powyższe rmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. - 

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby imiętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio- 
wych i plucowych, w szkrofułach i w stabosoi „Rachilis.” Leczy najzastarzalsze pierpienią podagryczne i reumaty 
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

Olej ten najezystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkołwiek chemiczuych urz 
dzeń i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 

= Każda flaszka dia różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisew , 
Cena całej butelki l złr. 80 e. — pół butelki 1 złr. w. u. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562. 


Z drukarni K. Pillera. 


